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I V s z y s i k o K ( a  w s z y s t k i c h

^  P a n  u p o w a ż n i ł  radę a d m in is tr a c y jn ą  do z w o ­
łan ia  s e j m ik ó w  i zgrom ad zeń  g m in n y c h  w  c e lu  
o d n o w i e n i a  tr ze c ie j  części  c z ł o n k ó w  iz b y  p o ­
se lsk ie j  i zastąp ien ia  c z ło n k ó w  u b y ł y c h ,  oraz  
do w y b o r u  k a n d y d a t ó w  na u r z ęd y  i o d n o w i e ­
nia rad o b y w a t e l s k ic h .

W c z o r a j  u k o ń c zy ło  s ię  w  sądzie  a p p e l la c y j -  
n y m  o d c z y t a n ie  o b r o n  w  s p r a w ie  o rdynac j i  
M y s z k o w s k i c h  w p r o w a d z a n e j  p rzez  d n i  i3 .  
P r z y s t ą p io n o  teraz  do  w y s łu c h a n i a  w n io s k ó w  
urzęd u  p u b l icz n e g o .  D z is ia j  k o n ty n u je  się  ta  
sp raw a.  W s z y s t k i e  sa le  n a p e łn io n e  są n i e c i e r ­
p l iw em u w y r o k u  arbitram i.

W d z i e n n i k u  p r a w  u m ie sz cz o n e  zosta ło  posta­
n o w i e n i e  N .  P a n a .z  d. i4  w rze śn ia  r. b. obe j­
m ujące  n o w y  s ta tu t  o r d e ru  ś. S tan is ław a .  U r o -  
c zy s to ś ć  o r d e ru  ś. S ta n is ła w a  o b c h o d zo n ą  bę­
dz ie  i  nadal d n ia  8 maja i o r d e r  ten  dz ie l ić  się  
będz ie  jak dotąd na c z t e r y  k la ssy .  M ogą m m  
b y ć  o z d o b ie n i  w s z y s c y  poddani p o l s c y ,  k tórzy  
się staną jego  g o d n y m i,  p r z e z  z n a k o m ite  c z y n y  
lu d z k o śc i ,za ło że n ie  w ła s n y m  k o sztem  ko śc io ło w ,  
s z p i t a l i ,  s z k ó ł ,  lu b  i n s t y t u t ó w ,  p o św ięc o n y c h  
u ż y te c z n o śc i  p u b l i c z n e j , p r z ez  z a ło ż en ie  zna­
c z n y c h  i dla kraju  p o ż y t e c z n y c h  r ę k o d z ie ln i ,  
w y n a la z k i  n i e z a p r z e c z o n e g o  u ż y t k u  dla  r o ln i ­
c t w a ,  h a n d l u ,  u m iejętn ośc i ,  s z tu k  i r z e m io s ł ,  
przez  w y p r a c o w a n ie  i  o g ło sz e n ie  d z ie ł  za po­
w s z e c h n i e  u ż y t e c z n e  u z n a n y c h ,  p e łn ie n ie  z n a ­
k o m ite  i  z p o ż y tk ie m  dla  kraju  o b o w ią z k ó w

be z p ła tn y c h  p u b l i c z n y c h  i  i n n y c h ,  p r z e z  o t r z y ­
m anie  k o r z y ś c i , w  jak iem bąć  z l e c e n i u ,  o c z e k i ­
w a n ie  rządu  p r z e w y ż s z a j ą c y c h ,  p r z ez  u lepsz t  n ia  
n ieza p rz ec z o n e  w  jakim bąć w y d z ia l e  a d m in is tr a ­
cji krajow ej ,  p r z y ję te  i z d o b ry m  sk u tk ie m  za­
p r o w a d zo n e ,  p r z ez  środk i s p ie s z n e  i  s k u t e c z n e  
k t ó r e b y  w i e lk im  k lę skom  za p o b ie g ły .  P r ó c z  te ­
go  n a b y w a ją  kw alif ikacji  do  o tr z y m a n ia  te g o  
o r d e ru  o f f i c e r s  w i c  i  u r z ę d n ie y  c y w i l n i  m a ją cy  
la t  ]5  s łu ż b y  znak iem  h o n o r o w y m  z t w i e r d z o -  
nej,  jeśl i  w  s ł u ż b i e ' t e j  szczeg ó ln ie j  się  o d z n a ­
czają, r ó w n i e ż  mają t y t u ł  do  nab ycia  p r a w a  do  
o rderu  ś. S ta n is ła w a  k la ss y  4  o f l i c e r o w ie  i ur z ę ­
d n ic y  c y w i l n i ,  mający zn a k  h o n o r o w y  za 35  
la t  s łu ż b y ;  co  do  l i c z b y  la t  w y m a g a n ej  m ogą  
b y ć  c z y n io n e  w y j ą t k i  jeśl i  rzą d  uzn a  sz c ze g ó l ­
n ie jszą  u ż y te c z n o ść  jakiej o so b y .  N ajjaśn iejszy  
P a n  za strzeg ł  so b ie  n ad aw an ie  z  w łasn ej  w o l i  o r ­
deru  ś. S ta n is ła w a  o so b o m  k tó r e  t e g o  za  g o d n e  
uzna.  P ie r w sz a  klassa  o r d e r u  ś. S tan is ław a  u d z ie ­
lo n a  n ie  s z la c h c ic o w i ,  nadaje  m u  k le jn o t  sz la ­
c h e c t w a  dla  n ie g o  i jego p o t o m s t w a ,  a d y p lo m  
s t o s o w n y  będz ie  b ezp ła tn y .  i ’ri C te g o  n a zn a ­
c z y ł  N .  P an  dla  o r d e ru  ś. S ta n is ła w a  u p o sa ż e ­
n i e  r o c z n e  i 5 o ,o o o  z ło t y c h ,  k tó r e  p o d z ie lo n e  
będz ie  na  k o m a n d o rje ,  tak ,  i ż  będz ie  y  k o m a n ­
d o r j i  p o  4oo o  z ło t y c h  dla  p ie r w sz e j  kla*?y> 12 
ko m a n do rj i  po a5oo  z ło t y c h  dla drugiej k la s s y ,  
24  kom an dorj i  p o  i5 o o  z ło t y c h  dla  3 k  a ss y ,  
48 ko m a n do rj i  p o  1000 z ło ty c h  dla  r k lassy ,  
P en sje  t e  n i e  będą u le g a ły  aresztom  s ą d o w y m ,
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lub innym  wytrącaniem . Znak k o ro n y  na o r ­
derze będzie odróżniał komandorów ^ k^Wcl1̂  
ró w  pensjonowanych, od innych kawaierow o r ­
d e ru  l. Stanisława. Oszczędności przeznaczone 
są na u tworzenie nowych komandor]..  K? y 
kaw aler  tegoż o rderu  mający znak H o n o r y  £  
udowadniający 25 lat służby, jAli uia order p 
wszej lub drugiej klassy, będzie miał zmniejszo­
n y  czas służby wymagany do em ery tu ry  o d *  a 
lata, a jeśli jest kawalerem trzeciej lub  4 kpa. 
sy o rok  i. Ci, co opuścili służbę przed o m ­
szeniem statutów, nie będą korzystali z tego 
porządzenia. O płaty  stęplowe pozostaną a* 
dawniej. Skazany na karę hańbiącą u traca10 i 
der. Opłata na korzyść szpitala Dzieciątka J e 
zus jest zniesiona. D rugiem  postanowieniem 
tejże datv postanowił N. P an  oznaczyć średnią 
ilość dochodów, jakie w poprzednich pięciu la­
tach  pobierał szpital wspomniony z opłaty Ka­
w ale rów , a summa jaka się okaże, zamieszczoną 
będzie na budżecie dla szpitala Dzieciątka Je-

Dyrekcja główna to warzy stwa kredytow ego 
ziemskiego clicąc ułatwić właścicielom kupo- 
nów  bieżącego półrocza szybką ich realizacją, 
postanow iła aż j^o .dnia 18 b. m. każdodziennie 
z rana od godziny 9 do 1 z południa też k u p o ­
n y  za rew ersam i przyjmować, wypłatę zaś tych 
rew ersów  niemniej wszystkich wylosowanych 
lis tów  zastawnych i kuponów z up łyn ionych  
półroczów uskuteczniać będzie co dziennie w y ­
jąwszy dnie świąteczne od godziny g z rana do 
1 z południa, począwszy od 22 grudnia r. b. a* 
do 19 stycznia i83o. .

D n  ia  7 g r u d n i a  p r z y b y ł  do P o z n a n ia  z t t y -  
d z y n ia  j r i ą ż e  S u l k o w s k i ,  a  n a z a j u t r z  p r z y b y ł a  
t a m  x i ę ż n a  . P r u s k a  m a ł ż o n k a  x ię c i a  R a d z i w i ł a ,  
n a m i e s t n i k a  W .  X i ę z t w a  P o z n a ń sk ie g o .

Za l is ty  zastawne dają 97 zip. gr. 12, za obli­
g a c j e  udziałowe po 34Ó ża 3oo , 4

W  W a r s z a w i e  l i c zą  teraz 3 3 ,ooo  s łużący c i ,
a sanek do najęcia 65o.

N a l icytacji duplikatów  puławskich kupio­
no między inn em id zie ło  Andrz. M odrzew s te­
go o poprawie Rzeczypospolitej za 3 i ■ z P- ..

W  przedmowie do świeżo ogłoszonych ulcgp, 
Kochanowskiego  znajdujemy ciekawe acz 10 
kie  wspomnienia, porów ny wające Polskęz ian -  
cją w  X V I.  wieku pod względem literackim' 
Czytamy tam: “ Za Franciszka i . . w e  F ra n c j i ,  
za Zygm unta w Polsce wychodzić zaczęty akta 
publiczne w ojczystym ję zy k u ; psalmy M ara­
ta  i Kochanowskiego n ao budw u  dw oraclisp ie-  
wano. W  jednym czasie D ubellay we F ra n ­
cji, a R ey  w Polsce użyli p ie rw si w yrazupatrie  
ojczyzna  tyle uczuć obudzającego.,, W a r to  w y ­
mienić dobrego R e ja ,  k tó ry  drogi ten wyraz 
do m ow y naszej wprowadził, N ie zaraz jednak 
został on przyjęty. Znajdujemy n. p. w dw orza­
ninie Górnickiego: “ Mojem zdaniem lepiej uczy­
n i , kto mówiąc, o Polsce, rzecze pn/rża moja, 
niżeli ojczyzna  m oja ,  bo ojczyzna częściej się 
rozum i to, co grunta komu ojciec jego zostawił ., , 
N ieorzyjął naród tej uwagi G órnickiego  jak 
podobnież nie przyjął wyborów niek tórych  
dzisiejszych p u ry s tó w  , k tó rzy  wiele w yrazów  
przysw ojonych chcieli odrzucić dla togo że 
cudzoziemskie, między innemi wyobraźnia uży­
tą  zamiast im ag inacji po raz pierwszy przez
Piram ow icza.

P r z y j e c h a l i  do W a rsza w y  Pruszak Tom. ob: 
z S a n n ik ;  Zabiełło Jnljan z Zabieńca; Karnko- 
wski Gab. oby: z Świętosławie; W aszkiewicz 
re jen t  z Brześcia ku ja w; Kossakowski marszałek 
z ldzkow ic  ; ’’rądziński mece: zC ybu lic  ; W o ­
licki Kon: ob: z Smiechowa; Dolasiński Dok: z 
Guzowa; Ignatiew pułkow nikow a z G ory ; Pi~ 
wnicka prez: z Lelic; Pa wlowski biskup z P u ł­
tuska: Miączyńskahr. z T rom czyna; Raczyńska 
kasz. z Poznania; R o m u a l d  D ąbrow ski ob. Ma­
tys Gotomaw kupiec; Ignacy Bade ni racica sta­
nu; Franciszek Bujalski ob. A lexander Głębo­
cki ób. Marjauna Skrzyńska ob. Jozef Brzeziń­
ski-ob. W ład. Brochocki.; Jan D obrycz ob. Jan
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M a z u r k i e w i c z  ob .  T y b o r o w s k a  N e p o m u c e n a -  
o b .  S k o r u p k a  h r .  Jó z e f ;  S i e r a k o w s k i  A n t o n i  h r .  
T a r n o w s k i  W ł a d y s ł a w  h r .  S k u r k o w s k i  A l f o n s  
ob .  D o m a r a d z k i  R a d o l f  ob .  Ł ę p i c k i  R a f a ł  ob.  
M o r o s t y n  L u d w i k  l ir .  N a b w a s k i  H e n r y k  rad .  
O s t r ó w k i  W ł a d y s ł n w  h r .  O r s e t t i  T o m a s z  ob. 
K r a s u s k i  W i n -  ob. Z d z i e n o w s k i  K a z i m i e r z  ob. 
B o r z y s ł a w s k i  M a x y m i l j a n  ob .  K o z a k o w s k i  p u ł ­
k o w n i k .
T E A T R  NA R O D O W Y -- Chtop m iljonow y.

D ziś  z im na  s topn i  5.

D o n o s z ą  z O d e s s y  p o d  d .  a5 l i s t o p a d a ,  że  4  
o s o b y  z a p o w i e t r z o n e  u m a r ł y  w  t y m c z a s o w e j  
k w a r a n t a n n i e ,  a n a  d w ó c h  i n n y c h  p o k a z a ły  się  
o z n a k i  p o w i e t r z a .  W  k w a r a n t a n i e  p o r t o w e j  
u m a r ł a  k o b ie t a .  Z  B u r g a s  z a w i n ą ł  do  O d e s ­
s y  -s ta tek  z d w i e m a  z a p o w i e t r z n e m i  i  z t r z e m a  
u m a r ł e m i  o so b am i.

D n i a  24  l i s to p a d a  z a w i n ę ły  n i e  d a lek o  p o r -  
t u  O d e s s y  d w i e  f r e g a t y  t u r e c k i e ;  na  j e d n e j  z 
n i c h  z n a j d o w a l i  się  p o s ł o w i e  T u r e c c y  jad ą cy  
do  P e t e r s b u r g a .  O r s z a k  i c h  sk ła d a  się  z  7° 
o sób .

D o t y c h c z a s  t y l k o  r o d z ic e  o f f i c e r o w  w y ż s z e ­
go  s t o p n i a  s t a n u  n i e s z l a c h e c k ie g o  l ic z y l i^  się 
d o  s z l a c h t y ;  t e r a z  Ni. P a n  p o s t a n o w i ł , a z c  y  
p r a w o  to  ro z c ią g a ło  s ię  d o  d z i a d ó w  l i n j i  mę

W  c iąg u  t e g o r o c z n e j  ż eg lu g i  z a w in ę ło  do  
p o r t u  K r o n s z t a c k i e g o  i 5 o7 o k r ę t ó w ,  a  o T J '  
neło z n ie g o  i488 .  W y w i e z i o n o  n a jw ię c e j  ł o ­
j u ,  sk ó r  s u r o w y c h ,  k o n o p i ,  o l e ju ,  p o t a ż u , l n u ,  
z b o ż a ,  s i e r c i  i w o s k u ,  p r z y w i e z i o n o  n a jw ię ­
cej  c u k r u  n i e r a f i n o w a n g o , k a w y ,  o l iw y ,  b a ­
w e ł n y  i  c z e r w o n e j  p r z ę d z y  t u r e c k ie j .

C e s a r z  a u s t r j a c k i  d e k r e t e m  z d. i q  l i s to p a d a  r . b .  
p o s t a n o w i ł  z m ia n ę  s t r a ż y  p o g r a n ic z n e j  w  Szląz-  
k u  T y r o l u  , T l l y r j i  i  G a l ic j i .  Z a m ia s t  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  k o r d o n u  g r a n i c z n e g o ,  k o r p u s  c y -  
^ „ i ln y  n a d zo r ią  u r z ą d z i ć  rozkaza ł .

J a k ó b  K a u f m a n  i J a n  T y c h u n k  w  Y\ l o d m u  
w s p ó ln i e  w y n a l e ź l i  sposób  r o b i e p i a  ceg ie ł  \vo~ 
d o t r w a l y c h ,  t u d z i e ż  k o m p o z y c j i  k i t u  i  t y n k u ,  
k t ó r y c h  u ż y t e k  jes t  n a d z w y c z a j n i e  p o ż y te c z n y m ,  
d o  m u r o w a n i a  w  m ie j s c a c h  w o d n i s t y c h ,  a lbo  w  
samej w o d z ie .  M a ss a  ta  r ó w n i e ż  d la  t eg o  j e s t  
p o ż y te c z n ą ,  iż  p o c i ą g n ą w s z y  ją p o  d r z e w i e  ja ­
k i e j k o l w i e k  b u d o w y  o d  g n ic ia  z a c h o w u j e .  N a d t o  
m assa  ta m o ż e  b y ć  u ż y t ą  n a  r o b i e n i e  b a r d z o  
t r w a ł y c h  d a c h ó w e k ,  n a c z y ń  k u c h e n n y c h ,  n a ­
w e t  k o t ł ó w  d la  f a r b i a r z y ,  p o n i e w a ż  je j  k w a s y  
n i e  szkodzą .

N a jm o d n ie j s z e  są  t e r a z  w  B e r l i n i e  s u k n i e  b a ­
lo w e  z m a t e r j i  n a z y w a n e j  a  la  zc ib a łk a ń sk i; j e s t  
t o  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  m e r i n o s ,  T h ib e t  z w a n y .

A u g u s t  H a b e r k o r n  w W i e d n i u  w y n a l a z ł  n o ­
w y  a p p a r a t  d o  z a m y k a n i a  k o m i n ó w  i  k a n a ł ó w  
o d c l io d o w y c h .  A p a r a t  t e n  z u p e ł n i e  z a p o b ie g a  
w s z e l k i e m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  p o ż a r u  w e ­
w n ą t r z  i  w i e l e  p o m n a ż a  c ie p ła .  S z c z e g ó ln ie j  
w i e l e  k o r z y ś c i  p r z y n o s i  z z a m y k a n i a  ja k  n a j l e ­
p ie j  k a n a ł ó w  z p r z e z n a c z e n i a  s w e g o  n i e p r z y ­
j e m n y  i n i e z d r o w y  w y z i e w  w y d a j ą c y c h ,  i  t o  
z  t a k ą  d o k ł a d n o ś c i ą , i ż  p r o w a d z o n e  z p o k o j ó w  
n a jp o r z ą d n i e j s z y c h  ż a d n e g o  z łeg o  o d o r u  m e -  
w y d a ją .

O f f i c e r  o w ie  f lo ty  a n g ie l s k i e j  z n a jd u j ą c y  s ię  
p r z y  D a r d a n c l a c l i , z w i e d z a j ą  b r z e g i  1  u r c j i  
a z ja ty c k ie j  i  e u r o p e j s k i e j .  M i e s z k a ń c y  u d z i e ­
la ją  im  o c h o cz o  w s z e lk ie j  p o m o c y , a  sz c ze g ó l ­
n ie j  g rz e c z n i  są  d l a  d a m  a n g ie l s k i c h ,  k t ó r y c h  
n i e m a ło  z n a jd u j e  się  p r z y  f locie.

Gust publiczności w arszaw skie j. — W idow iska  sce­
niczne. — L ite ra tu ra . —  P ism a perjodijczne.

Praw dażto  co mówią, ze  Polacy nie lubią tra jed ji  ? 
Że wolą się śmiać na  k o m ed j i , słuchać m u z y k i  n a  
operze ,  ałlio p rzypatryw ać  się s k o k o m  ładnych tan ­
cerek i k sz ta ł tnych  kale tn ików? Msświą tak ż e .  « ze 
publiczność tu te jsza  nie lubi rzeczy uczonyc , s o i  
f raszki ,  nie kupuje grubych xiąg > " °  ’ x tu z .c z o  , 
b ro szu rk i; nie lubi długich rozpraw w gaze ac , wo 
króciutkie a r ty k u ły  i brukowe doniesienia, ze o r
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•Jaktorów sw oich  , p oetów  i p r o z a ik ó w .^  
w ie lk ieg o  rozum uj ale raczej 1)1}skotck  i x
w e so łe g o  In-moru i jow ia lnego  talentu. Praw d

M niem ania ta k ie  praw ie na to w y ch o d zą , *e P"' 
b liczn ość  w arszaw sk a  chce się  ty lk o  b a w ić ,  
rzeczam i do zab aw y nie stw orzonem u

W ięcej pow iem : rozum ieją n iek tó r zy , j a k°J>J 
j ę c ia  i w yobrażenia  te j  p u b l i c z n o ś c i  rokroczn i  ,
b a r d z ie j  drobniały  ; starają się  tez  , jako ,■ „ u.
d ogadzać tem u mniemaniu,  upodobaniu w aroU 
wości  i m aleńkich rzeczach .

W  starej x iążce  czy ta łem  jednego razu  
b ajeczn ą  o narodzie w ie lk o lu d ó w , zam ieszk a  ty 
pew nej w ysp ie  a tlan tyck iego  oceanu. j  c anl0
m ów  trap iło  srogie przeznaczenie: raz na dzień *  sa , 
p ołu dn ic, drobnieć m usieli na karłów , których  
kość  przechodziła  w sze lk ie  w yob rażen ia; tak  da lec. ,  
że k ied y  przypadkiem  podrozny lturopejczyk  na 
w ysp ę w y lą d o w a ł, k ilkunastu  ty ch  karzełków  maW  
eo nie u ton ęło  w  jego  tabakierce. B ajkę tę  m ożna- 
b y  za stosow ać do w ie lu  sz czeg ó ln y ch  zdarzeń w  i 
szej sto licy . I  ta k : z  gazet robią u nas g a z e t k i , z 
dzienn ików  d z ie n n ic zk i ,  z  teatrów  t e a t r z y k i ,  z n  
w in  n o w in k i ,  z  w iadom ości w iadom ostk i .  INie 1 0 /. 
szerzają  się  tu przedsięw zięcia  literack ie, a le ow szem  
d zie lą  się  na m niejsze, ograniczają i  zacieśniają- r o z ­
w ażn a w w yb orze m aterjalów  sw oich , w  naukow ym  
w y k ła d z ie  śc is ła  i gru n tow na, z  w iek iem  postępują­
ca i w  P o ls k a  n atchn ęła  P ia s ta  m yślą  w yd aw an ia  
co m iesiąc technologicznych  na bibule rozm aitosci.k to- 
re zaw ierają  zw ie trza łe  recepty  aptekarsk ie.S /flif 
tyg o d n io w y , m oralizu jący  na lep szym  papierze,, chcia  
b y ć  jeszcze  n in iejszy  od P ia s ta ,  ale ty lko  co ao j  
m a tu  swego. D ziennik  warszawski^  zam ien ił się  
Dekam erona  czy li po polsku D z ie s ię tn ik a ■ 1 *er" . 
w y str z e g a ł się s z a r a d  i  l o g o g r y f ó w ; teraz wyu:noa _ 
b ęd zie trzy  razy na m iesiąc z  szaradam i, lekkie  
w ierszam i i  pow ieściam i. A dnia onegdajszego  
s it  k toś zam iar sw ój w yd aw an ia  pisem ka pod t y t - 
łem  : S roka  z ł o d z i e j , k tóra te  w szy stk ie  drobnosn■ 
tu lić  będzie  pod sw oje sk r z y d ła , k tóra to , cc;w  ty  
drobnos tkach  je st  n ajd rob n iejszego , w yb ierać  bęaz  
i  skrzętn ie zn osić  do iednego gniazda J'
ja k a  ty lk o  b y ć  m oże drobiazgowości .

M aleje n aw et s z t u k a  za w o ła n y ch  m istrzó w .
k w arta ł praw ie zjaw ia  się u nas jakiś m lo d z ,“ 
w irtuoz, jakiś m aleńki a rtysta , j a k . s  kom pozytor pię 
c io lc tn i, to F r a n u s ,  to  J u z i o ,  tcyTFicu , ■ •
gd zie  nie w idziano ty lu  r a z e m , tak rzadkK . r i   ̂
tak  m alutk ich  genjuszów  , geiijuszków  i talencikOW.

Jest w ięc  rzeczą  o c z y w is tą , ze w  '  fim ’nso-
przypodobania się  p u b lic zn o śc i, w y m j slon .
w e  systema m aleńkich rzeczy ,  sy stem a  d io  •
W szystk o  chcianoby pok azać w  / t u n i a l u r z e , •
rzecz  z m n ie jsz y ć , w  nic za m ien ić . W ielka  s z ,o  > 
że  nie m ożna w y sta w ić  m aleńkie j  W a rsza w y , 
sz a w y  w  m inia turze  np. za  P r a g ą , albo za  er 
zolim sk iem i rogatkam i! Ale w ten czas trzeb ab y  ż y ­
c z y ć  so b ie , aby cudzoziem cy patrzali naj nas p i z f .  
szk ło  pow iększające. .

Praw daż to, że publiczność nasza znajduje w 
upodobanie? Bynajm niej. P ub liczn ość rgad.ro k ie ­
dy  m yli się w zdaniu sw ojem . U częszcza  n a  te  w i­
dow iska , k tóre są godne jej w zględ ów  i  u w ag i. 
C zyta to co w arto czy tać . D laczego  opera polska  
licznych  zgrom adza w id zów ? B o  dyrektor opery  
polskiej je st  artystą  uposażonym  z  natury znaniie- 
nitem i ta len ta m i, które przez pracę u k sz ta łc ił;  0 0  
reprezentacja  op ery  polskiej za w sze  je s t  staran n ą, 
bo W tym  w zg lęd z ie  dom ierzam y do ow ej dosko­
n a ło ś c i , która cechuje w y s ta w ę  m u zykaln ych  tw o ­
ró w  w  innych stolicach . P ub liczn ość polska u czę ­
szcza  na to  w szy stk o  co je s t  dobrze w y staw ion e. 
Zgrom adza się  na Chłopa milionowego i na tea tr  R o z­
m a itości , bo tam  ją baw ią dekoracje pięknie m alo­
w an e tu  dow cip  i rozw ijające się  ta len ta  n iektórych  
artystów . N ie  lubi trajedji, bo niem a u nas takiej 
trajedji, k tóraby ją  siln ie zająć m ogła . N ie  kupuje 
gruby ch x ią g  1 A gdzież są te  grube x ięg i w  język u  n a­
szym , te  d zie ła  m ądrości i filozofji polskiej dziew iętna­
stego w iek u ?  Niechaj ty lk o  w y sta w io n a  zostan ie  
choć jedna w ielka tra jed ja , w  praw dziw em  zn acze­
niu tego  w y ra zu , niechaj w yjd zie  choć jedno w ażne  
d zie ło  w e w zględ zie  filozo ficzn ym , a przekonam y  
s i ę ,  że  publiczność polska n ie m a w y łą czn eg o  upo­
dobania w  drobnostkach. Przekonam y się , ze ci co 
w m aw iają w  tę  publiczność dziecinne upodobania , co  
upow szechniają system a m aleńkich rzeczy  , m aleń­
kich m y ś li, m aleńkich w y o b r a ż e ń , sann m ylą  s ię  na  
zdaniu sw ojem .
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